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PAN JEZUS ZMARTWYCHWSTAŁ
P an Jezu s  trzy  dni spoczyw ał w grobie. W czesnym  r a n ­

k iem  d n ia  trzeciego  w łasną  m ocą w sta ł z grobu. O tym , 
że P an  Jezus zm artw y ch w sta ł dow iedzia ły  się p ierw sze 

n iew iasty , k tó re  p rzyby ły  do grobu, aby nam aścić  ciało  Jezu ­
sa. P rzerażone  zobaczyły o tw arty  grób, a przy n im  A nioła, k tó ­
ry pow iedzia ł: „Wiem bowiem , że szukacie Jezusa, który był 
ukrzyżowany. N ie masz Go tu, albow iem  zm artw ychw stał, ja­
ko zapowiedział. Pójdźcie, a oglądajcie m iejsce, gdzie Pan byl 
złożony. I idąc spiesznie pow iedzcie uczniom Jego, że zmar­
tw ychw stał i oto zdąża przed wam i do Galilei: tam  Go ujrzy­
cie"... (Mt. 28, 5).

N iew iasty  szybko w róciły  do W ieczern ika, gdzie p rzebyw ali 
uczn iow ie P an a  Jezusa  w raz  z Jego  M atką  i o w szystk im  po­
w iedzia ły , co w idziały  i słyszały.

Na w ieść o tym  w szystk im  serca p rzy jac ió ł Jezusa  zabiły 
radośn ie . W szyscy się ucieszyli, że znow u Jezusa  bedą m ieli 
w śród  siebie.

W krótce po tem  P an  Jezus z jaw ił się sam  na W ieczern iku , 
chociaż drzw i były zam knię te . I o d tąd  już się bardzo  często 
z jaw ia ł i znow u zn ikał na jak iś  czas.

E w angeliśc i m ów ią, że P an  Jezus po sw oim  zm artw y ch w sta ­
n iu  pokazyw ał się uczniom  przez 40 dni. Po co to czynił? Po 
lo, aby się wszyscy m ogli p rzekonać  naocznie, n aw et n iedo­
w ierza jący  ja k  św. Tom asz, że On n ap raw d ę  zm artw ychw sta ł. 
W tych  dn iach  też u stan o w ił S a k ra m e n t P o k u ty  i polecił 
uczniom  głosić E w angelię  w szystk im  narodom .

E w angelie  św . m ów ią o 9 w ielk ich  z jaw ien iach  się P an a  
Jezusa . Ale nie w yk lucza ją  one przez to. że w ciągu tych 
40 dni m ogło być ich znacznie w ięcej.



A oto objaw ienia, o których piszą Ewangeliści:
Pan Jezus pojaw ił się przy sw oim  grobie w  sam dzień Sw e­

go Zm artw ychw stania — Marii M agdalenie. Zjaw ił się też te­
go sam ego dnia rów nież niew iastom , gdy w racały od grobu  
Pana Jezusa i m iały zanieść w ieści A nioła o zm artw ychw sta­
niu. Dalej zjawie się i pokazał dw om  uczniom zdążającym  
do Emaus; Piotrow i, kiedy w racał od grobu Pana Jezusa, po­
w iadom iony przez niew iasty o cudzie zm artw ychw stania; 
w szystkim  apostołom  w  W ieczorniku, ale bez Tomasza; znowu  
w e W ieczerniku w szystkim  razem z T' naszem  w łącznie; Kil­
ku uczniom z G alileii łow iącym  ryby; na górze, a wreszcie  
w szystkim  uczniom , gdy żegnał się z nim i w dzień sw ojego  
W niebow stąpienia w  liczbie okoto 120 osób.

Cud zm artw y ch w stan ia  P an a  Jezusa  jes t n a jlep szym  dow o­
dem  Jego  boskości. P onad to  Jezus przez cud zm artw y ch w stan ia  
dow iódł ludziom , że p rzy jd z ie  czas k iedyś, że rów nież  w szyscy 
zm artw ychw stan iem y . A będzie to  w  końcu  św iata .

Kochaj w ięc Jezusa, zachow uj Jego boską naukę, abyś po 
śm ierci i po sw ym  zm artw ychw staniu przebyw ał zawsze, na 
wieki z Jezusem  w niebie.

Ks. E. K.

HANNA URBANEK

JAK LAS Z JÓZIEM ROZMAWIAŁ

W  te j wsi, w k tó re j Józio  z rodzicam i m ieszkał — szkoły 
nie było. Do szkoły Józio  chodził do sąsiedn ie j wsi. C ha­
dza ł dw om a drogam i. W zim ie, szczególnie w tedy , gdy 

by ły  duże śniegi — szedł lasem . P rzez las było  n ieco  bliżej.
A le ju ż  od w czesnej w iosny Józio  chodził łąkam i, bo choć 

n ieco  d a le j, a le  jakoś ciekaw iej. I w idok  szerszy, i ludzi się 
spo tykało  w ięcej, a  w  oddali w id n ia ła  lin ia  ko le jow a, po k tó ­
re j m knęły  pociągi, n a  n ieb ie  zaś ła tw ie j było do jrzeć sam olot.

Tej zim y śn iegu  było tak  m ało , że Józio  p raw ie  cały czas 
chodził do szkoły łąkam i. W raca jąc  sp o ty k a ł często p an a  A nto - 1 
niego, k tó ry  w raca ł do dom u, n iosąc w ie lk ie  pęk i łoziny, z k tó ­
re j w y p la ta ł koszyki. Z panem  A n to n im  rozm aw iało  się b a r ­
dzo p rzy jem n ie , bo zw iedził on dużo św ia ta  i la t  m ia ł ponad  
sześćdziesiąt...

Pew nego d n ia  w iosennego Józio w raca ł ze szk o l'' w  bardzo  
dobrym  hum orze. P an  nauczyciel pochw alił go za w y praco ­
w an ie  z polskiego, a od pan i nauczycie lk i dow iedzia ł się, że 
na ten  okres n ie  będzie  m iał an i jednego  słabego stopnia...



— Hej! Hej! — h u k n ą ł sobie od serca, idąc łąk am i opodal 
śc iany  lesnej.

— H e  j... H e j... pow torzy ł k tos od strony  lasu
—  Kto to?:... k rzy k n ą ł Jozio
— K t o t o . .  — odpow iedzia ł las
Jozio  s tan ą ł, p rzy jrza ł się uw ażn ie  drzew om , ro z je rza ł po 

brzegu  lasu , a le  ., nie! N ie było nikogo.
—  Mama! — k rzy k n ą ł znow u
— M a m  a... — odpow iedzia ł las
— Józek!
— J  o z e k...
— A to ciekaw e — pom yślał JóziO Co to może być? Prze­

cież tam nikogo nie ma!
I po chw ili znow  k rzy k n ą ł:
— Tatusiu!
— T a t u s i u . . .  odpow iedzia ł las
A Józiow i w łaśn ie  p rzypom nia ł sie T adek , k tó ry  go dzis na 

lekcji ra z  po raz  szarpa ł za włosy...
— A może to Tadek się tu schował? Ty łobuzie — k rzy k n ą ł
— T y  ł o b u z i  e... p ow tó rzy ły  drzew a
Z nad  s tru m ien ia  szedł w łaśn ie  p an  A nton i, n iosąc sw oją 

w ik lin ę  na  koszyki. K tóż bedzie  lep ie j w iedział, jak  n ie  on?
—  Proszę pana... k to  ta k  odpow iada z tego lasu?  N ie w idział 

pan , k to  się tam  schow ał?
— Nikt się nie schow ał. P an  A ntom  o parł sw oją  w ik linę

o ziem ię, zeby odpocząć. — To echo.
— Echo? A co to jest echo?
— Ano, jak kravkniesz, to tw oj głos idzie w św iat. Jak na­

trafi na ścianę murowaną, albo na taką ścianę lasu jak ta tu ­
taj — to głos się odbije i w róci do ciebie.

— I w szystko pow tarza tak samo?
— Tak samo. Rzucisz dobre słowo — wróci do ciebie dobre 

słowo. Rzucisz zle — wróci zle.
I rz eczy w iśc ie . pom yślał Jozio  — Echo pow torzy ło  i „ ta ­

tu s iu " , i „łobuzie"...
— I tak, w idzisz, będzie w życiu. Pan Antoni dźw ignął sw o­

ją  w iklinę, wybierając się w dalszą drogę — rzucisz ludziom  
dobre słow o — oddadzą oi dobre, a rzucisz zle — oddadzą ci 
złe...

I od tego czasu ilek roć  Jozio  chcia ł kom uś pow iedzieć ja ­
k ieś złe słow o — zaw sze p rzy p o m in a ł sobie, „ jak  to las z nim  
rozm aw iał"  i co o te j rozm ow ie pow iedzia ł p an  A ntoni .



SMIGUS-DYNGUS
Boże Narodzen ie  i W ielkanoc to św ię ta . z  k tó ry m i zw iązanych  jes t  

wiele  pięk7iych ludou?ycft zw y c za jó w  Na Boże Narodzen ie  po do ­
m ach chodzą ko lęd n icy , a na W ielkanoc jes t  tzw. „ŚMIGUS1* tut) ..DYN­
GUS”

Z w y c za j  sm ig u so w y  w  n iek tó ry ch  re jo n a c h  P o lsk i zw iązany  jest  
ze s ta r o d a w n y m  z w y c z a je m  w io sen n ym , k ied y  to m lodzie z  na rożny  
sposob zegnała  ziem ię, a witała wiosną  

Szczególnie  in teresu jący  z w y c z a j  tak i zachował  się po dziś na  Opol- 
szc zyzn ie  D z iew czę ta  tam te jsze  ro b ią  ze s ło m y  kuk łę  „ M A R Z A N N Ę " , 
k tó rą  u b ie ra ją  w stare łachm any  i ze śp ie w e m  w ynoszą  z w ioski nad  
r zekę  lub nad  staw Tam  zdzierają  z niej  łachy,  p o d p a la ją , a n a s tę p ­
nie topią  Z ta, b rzy d k a  zim a odchodzi, j a k  odeszła b rzyd ka  „ M A ­
R Z A N N A " , a zos ta je  p ię k n a  unosna 

W P io tr o w s k im  i O poczyńsk im  np chłopcy  rob ią  CU DACZ-  
NEGO K O G U T A  z  PlO R  i o sadzają  go na  m ałym  w ózku lak , ze pod­
czas ja zdy  porusza sk rzyd ła m i .  U mieszczone obok mego lalki w  stro­
jach  lu d o w y c h  k ręcą  się w  tarlcu, Z ty m  („K urk iem " chodzi m lodzie z  
w okresie  w ie lk a n o c n y m  od ch a ty  do c h a ty , poprzedzana  ludową  
k apelą  ze śp iew em

A,  m y  t. k a r k i e m  r a n o  w s t a l i  
P i e r w s z ą  r o s k ę  o t r z ą s a l i ,
Nasz Ka&utek ran o  pieje 
W stańcie p anny  do kąflziell 
A wy m aik i jeszcze kpijcie,
Bo się p rzez  flzien narobicie.

D ziew częta chodzą z „gaik iem 1*. Ozdobiają zieloną yalą t  
w s tą ż k a m i  i cackam i, p rz y w ią z u ją  na je j  w ie r zc h o łk u  lalkę, która  
ma oznaczać kró lew nę  wiosną i odwiedzają  w s zy s tk ie  dom y we  wsi 
śp iew ając  ^ e so to  p iesn  yaikow ą t tańcząc Gospodarze w i ta ją  ich z ra­
dością, częstując św ią teczny m i  łakociam i i p isa n k a m i  „ k ra s za n k a m i '1.

P ię k n y  zw y c z a j  m a tow an ia  ja je k  zachował się w e  w s zy s tk ic h  regio­
nach  P o lsk i i każda  g ospodyn i s ta ra  się ja k  n a jp ię k n ie j  zrobić  p isa n k i 

Młodzież szuka jąca  zaw sze  okazji do zartó io  t zabaw, p o d t r z y m u je  
tra d y c ję  „śm in y u sa" . W poniedz ia łek  w ie lka n o c n y ,  tzw  , ,lany pon ie ­
d z i a ł e k d z i e w c z ę t a  i ch łopcy  zas taw ia ją  n a  siebie sp ry tn e , w ym yś­
lone zasadzk i  i oblewają  się w odą w śród radosnych  o k r z y k ó w  
i śm iechów

A J A K  U W A S  W Y G L Ą D A J Ą  Z W Y C Z A J E  W IE L K A N O C N E ?  N A ­
P ISZC IE  O NICH DO N A S Z E J  R E D A K C J I  N A P IS Z C IE  R Ó W N IE Ż ,  
J A K  P R Z E Ż Y L IŚ C IE  OBECNE Ś W IĘ T A  W IE L K A N O C N E . C Z E K A M Y  
N A  W A S Z E  LISTY N A J L E P S Z E  BĘDĄ N A G R O D ZO N E



OD. KIEDY ISTNIEJE ZW iCZAJ 
ROBIENIA PISANEK?

(legenda)

D rzed św ię tam i W ielkanocnym i je s t bardzo  dużo roboty  
i .  w dom u M am usia  k rz ą ta  się koło kuchn i, p rzygo tow uje  

„św ięconkę". Do św ięconki w chodzą m alow ane różnoko­
lorow e ja jk a  gotow ane, czyli tzw . p isank i.

A le czy w iecie skąd się w zial zw yczaj m alowania Jajek?
P an  Jezu s p rzed  Sw oim  uk rzyżow an iem  zapow iedział, ze po 

trzech  d n iach  Z m artw y c h w stan ie  i rzeczyw iście cudu  tego p o ­
konał, czym udow odnił, że je s t p raw d ziw y m  B ogiem -C zlow ie- 
k iem  P rzy  g rob le  C h ry stu sa  sta li zołn ierze rzym scy, k tó rzy  
by li św iadkam i zm artw y ch w stan ia .

W chw ili Z m artw y ch w stan ia  jasnosc  tak a  w ie lka  ośw ieciła 
sto jących  zolnierzy , że oślepieni i p rzerazen i — up ad li tw a ­
rzą na ziem ię. Gdy ochłonęli nieco z p rze s trach u  i ośm ielili 
się uniesc głow y, u jrze li w  nieziem skiej św iatłości P an a  J e ­
zusa

Po chw ili C h ry stu s P an  im  zn ik ł z oczu, a s trażn icy  w idząc 
o tw a rty  i pusty  grób, pobiegli do se tn ik a , by go o w szystk im  
pow iadom ić. S e tn ik  rzym sk i siedział w łaśn ie  p rzy  śn iadan iu . 
P rzed  n im  na ta le rzu  leża ły  sw iezo ugo tow ane ja jk a  w  hie- 
lu tk ich  sko rupkach . Posłyszaw szy  od żo łn ierzy  o cudow nym  
zn ikn ięc iu  C h ry stu sa  z grobu , se tn ik  w p ad ł w w ie lk i gniew . 
P rzeciez to  on, a n ie k to  inny  by ł odpow iedzia lny  za całosc 
i n enaru szalnosć  grobu. Co pow ie te raz  na  to  w szystko P iła t?

R ozgniew any  se tn ik  n ie p an u jąc  nad  sw oim  gniew em  zaczął 
k rzyczec na  p rzerażonych  zołnierzy:

— Hultaje! Oszuscl! N ie ustrzegliście grabu, a teraz opow ia­
dacie bajki, chcąc się w ykręcić od zasluzonej kary. — I sp o j­
rzaw szy na  lezące p rzed  n im  na ta le rzu  b ia łe  ja jk a  — jeszcze 
z w iększym  gniew em  zaw ołał:

— Jak kolor biały, chociażby tych gotowanych jajek, nie  
może zm ienić się w jednej chw ili w kolor ezerwony a czer­
wony w biały, tak nie może rów nież ozvc umarty człow iek i to 
w jednej chw ili! Gotujcie się w ięc na śmierć!

Ż ołn ierze u p ad li p rzed  se tn ik iem  na ko lana , zaczęli się za­
k linać , ze m ów ią p raw dę , ze om  dob rze  p ilnow ali grobu.

N agle jeden  z n ich  spo jrza ł na stó ł i k rzy k n ą ł
— Patrz w ielk i setniku!



S etn ik  sp o jrza ł na  sto ł i tw a rz  zb lad ła  m u ja k  p łó tno. Oto 
na  ta le rzu  zm iast b ia łych  ja jek , jak ie  leża ły  p rzed  chw ilą, 
zobaczył ja jk a  czerw one ja k  m aki.

Ż ołn ierze zerw ali się  z k lęczek  i w zdum ien iu  spoglądali na  
ten  now y „cud“ , m ów iąc:

— Widzisz setniku, ze białe w  jedne] chw ili zm ieniło się 
w czerwone!

S e tn ik  d ługo s ta l g łęboko zam yślony i do g łębi w strząśn ię ty . 
P o tem  cicho pow iedzia ł: — Jesteście w olni. W ierze wam , że 
Ten co umarł naprawdę zm artw ychw stał, i że ludzie napraw ­
dę ukrzyżowali Syna Bożego. Idźcie w olni, a na pam iątkę 
w eźcie sobie te kolorowe jajka. Tak też od tej pory na pa­
m iątkę Zm artw ychw stania niechaj zdobią kolorowe jajka w a­
sze i moje stoły.

Od tego w ięc czasu, jak  głosi legenda, pow stał zw yczaj m a ­
low an ia  ja jek .

O pracow ała
Maria Suhak-KrzywaAska

„MAJSTEREK RADZI"
Budujemy „SAM " cz. IV

Jeżeli uw ażnie czy taliście  dotychczasow e rad y  M a jste rk a  i sk rzę tn ie  
sk ładaliśc ie  poszczególne n u m e ry  „S łoneczka" , to ju z  m ożecie p rzy stą ­
p ić  do budow y a p a ra tu  fo tograficznego , K tóry nazw a liśm y  „SAM “ .

Z anim  p rzy stąp ic ie  do budow y a p a ra tu  fo tograficznego , w y k o n a jc ie  
n a jp ie rw  k a m e rę  o p isaną  w  I odcinku  ..S łoneczka". W ym iary  k am ery  
są n a s tę p u ją c e  6 X 9 cm > czyli 60 X 90 m m . K am era  (p a trz  ry s, n r  4) 
sk łada  się z p ięc iu  zasadn iczych  części:

1) tek tu row ego  p u d e łk a  w ew nętrznego  (p a trz  rvs. 4 — I  cz. a).
2) nasuw anego  na w n ętrzn e  tek tu ro w eg o  pudelka  zew nętrznego  (rys.

4 -  I, cz b)
3) tek tu ro w ej ram k i z m ato w k ą  (rys 4 — 1, cz. c).
4) soczew ki sk u p ia jące j +9.5 d iop trii (rys. 4 — 1, cz. d)
5) tek tu ro w e j op raw y  soczew ki (rys. 4 — I, e).
Ja k o  ob iek tyw  ku  n a jlep ie j je s t  uzyw ac soczew ki o k u la ro w e j o m ocv 

+9,5 d io p tri. T ak ą  soczew kę m ożna d ostać  w sk lep ie  z  m a te ria ła m i 
o p tycznym i (ko sz tu je  okoto  20 z i) i p op roście  o obcięcie  o raz  osz lifow a­
n ie  do śred n icy  22 mm Z b ra k u  soczew ek o m ocy +9,5 d io p tr ii  m ożna

zam ias t m ej uzyc ro w n ie 2  soczew ki o m ocy +  9 lu b  10 d io p trii. Ta 
sam a soczew ka pozm ej posłuży  w am  ja k o  o b iek ty w  do  a p a ra tu .
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O gniskow ą soczew ki ob licza się w n a s tę p u ją c y  sposób, że dzieli się 
um ow ną liczbę 1000 m m  przez  m oc soczew ki w  d ro p triach . A w ięc

] 000 m mogniskow a naszej soczew ki będzie w y n o s ić ------------- -  105 m m , to je s t
9,5

tyle, ile w p rzyb liżen iu  p rzek ą tn a  ob razu  6X9 c m  
P rz y p a trzc ie  się obecn ie  b ardzo  dok ładn ie  ry su n k o w i 4.
Część a je s t >to p ro s to k ą tn e  pudełko  o zew nę trznych  w ym iarach  p o d ­

staw y  70 X  100 m m  * w ysokości 80 mm. W dnie tego p u d e lk a  w y tn ij­
cie o tw ór o w y m iarach  60 X  90 mm, tak  ab y  dookoła w ycięcia pow sta ­
ła ram ka szerokości 5 mm.

Część b jes t to  p udełko  w ew n ętrzn e  o w y m iarach  70 X  100 m m  i w y­
sokości 80 m m . W dn ie  tego p udelka  należy  w yciąć o tw ó r na o p raw ę 
ob iek tyw u (średnica o tw oru  22,5 mm). O bydw a pudełka  należy  w ew ­
n ą trz  pom alow ać cza rn y m  tuszem  i dopasow ać do siebie.

Część c to m atów ka, czyli szybka szk lan a  o zabarw ien iu  m atow ym  
(w b rak u  jej m ożna użyć  k reś la rsk ie j kalk i). M atów kę n a leży  p rzy ­
kleić do części a, tak  aby  było  o k ien k o  o w y m iarach  60X90 m m . Rvs. 4.

4. O budow a oblek*vwu.



KONKURS NA N A J P IĘ K N IE JS ZE  PISANKI
D rodzy M łodzi C zytelnicy. Z w yczaj m alow an ia  ja je k  is tn ie­

je  u nas w  k ra ju  od n iep am ię tn y ch  czasów. K ażda okolica 
k ra ju , każda w ieś, a  n aw e t każda  gospodyni, dziew czynka 
s ta ra  się ja k  n a jp ięk n ie jsze  w zory w ym alow ać na  sw oich p i­
sankach . R ed ak c ja  S łoneczka" u rządza  m ały  k o n k u rs ik  na n a j­
p ięk n ie jszą  przez W as zrob ioną  p isankę. N am alu jc ie  w ięc ją
i p rześlijc ie  do naszej red ak c ji (m ożna w zór nam alow ać na 
papierze) p o da jąc  dok ładny  sw ój ad res , w iek  i k lasę , a  w eź­
m iecie udział w  losow aniu  p ięknych  książek, jak o  nagrody  za 
n a jp ięk n ie jszą  p isankę.

G dybyście  chcie li do naszej red ak c ji p rzesłać p raw dziw ą 
p isankę, to  dobrze ją  zapaku jc ie , aby  się n ie po tłuk ła . Z n ad e ­
słanych  p isanek  w  nasze j red ak c ji u rządzim y  m ałą  „Słonecz- 
k ow ą“ w ystaw ę. O czekujem y na  W asz udział w  w ystaw ie  i lo­
sow aniu  nagród .

Ż yczym y pow odzenia  i ja k  n ajlep szych  pom ysłów .

„KRZYŻÓWKA DROGOWA”
N agrody drogą losow ania za p raw id łow e odczytanie  znaków  d rogo­

w ych d ru k o w an y ch  w „S ło n eczk u 1' o trzy m u ją :
SKIBIŃSKI JANT — Sw arzędz, CHOJNACKA BOŻENA — Łódź, 

STAŃCZYK JADW IGA — O strow iec Ś w iętok rzysk i, W IŚNIEW SKI 
EDWARD — T o ruń , W ASIAK ANDRZEJ — Koszalin, BOJKO ZBIG ­
NIEW — wieś Je rzy k  nwicu W ielkie 22, STANISZEWSKA ZOFIA — 
B arlinek , P IO N K A  CZESŁAW7 — Czechowice Pld. GŁOWACKA BAR­
BARA — Czeladź.
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